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Protest i praca. 


„Dła ludu i z ludem.“ 
Wielkim: jest naród, gdy spełnia po wierzdne 
-sobis od Boga posłannictwo, przez nie wżrdsta 
w wielkość, siłę i znaczenie. Biada mi jednak, 
gdy z czoła swego Zzetrze to znamię, gdy zgubi 
s myśl przewodnią — zapomina swych. stradycyj i wiary 
swój; wtedy Opatrzność wytrąca z rąk jego berło 


= R pan, a fatalizm m odejmie siły do 


Ciakło LAA Tak. by z sichi 
ig nowego” żywota i pie zbawiouo Polski-rachu 
bati, “spodlenicng “pieniadznii, samöluijsiwent a 
Bo tóż caly: organizm spółeczny nie dawał rękojmi 
byin. Szięchia jedyna stanowiła naród. t jako taka 
sama na_ losy. Polski stan owcy wplyw wywarła, = 
niepowina, że na szalę” pizeznáczeń trzeba była 
postawić, treść i jądło narodu, które hyło zdolne. 
zrównoważyć prady i najazdy obce. Lud był mar- 
twym jej. piedestalem — «bił się w masę w sp9- 


l samych: wysbąć. 


asd 


P „sób, jäk się tworzą kamienie, ale pie połączył się 
, z byciem tych warstw, które o losie jego, decydo- 


wały. W -ćhvili „przesilónią: brakło mu poczucia 
narodowego... 


) 0, Tym Samym więć Kielichony co: za Sasów E 
; wino, musiała szlachecka Polska pić za Stanisława 


Augusta — wstyd i niewołę... 

Öt tego wybori, w którym Ducha św. Zastę- 
puję bagnety Moskwy, a wolę narodę ukaz. cãrski, 
powstaje widoczny żamęć, letarg, ź którego Polska 
ocknęła sie wreszcie, gdy ź pod boku króla wy- 
darto jój amatorów. 

| „(to serce miał, to mu drgnęło, kto szablę 
miał, ostrzył”* bo od granie do granie przez kraj 
całatki po raz pierwszy zagrzmiało hasło: „za 
wolność i wiarę.“ Szlachta poczuła się da obowią- 


zków swych, zanim stanęła przed sądem przyszłości 
Był to pierwszy 


gą 
= 


— protest narodowy — 

przezeń szlachta przysporzyła jedno ogniwo więcćj 
w łańcuchu podań ojczystych, przezeń przeszłość 
i przyszłość zapalały się ogniskiem uczuć i inte- 
resu narodowego. Po raz to pierwszy bohatyrowie 
Barscy wypowiedzieli hasło, które górowało nad 
wszystkiemi innemi, które zamknęło w sobie wszys- 
tkie przeszłe i przyszłe wieki jednój wielkićj na- 
redowości, a tém hasłem było: Polska —Ojczyzna!* 

Brakło jednak rąk miliona, któreby się da 
współaćj pracy poczuwały, i czićry lata targgł się 


naród — szlachta w narznconych mu pętach. — 
Przeszłość szlachecka Polski z jéj obrońcami 
zamarła — a po jéj upadku minowoli zwątpiono 


w siłę i potęgę żywiołu, który ją podtrzymywał. 
Polska szłachecka, rycerska, poetyczna, nie 
mogła już istnieć o dniu nowych dziejów, wśród 
całkiem zmienionych warunków bytu- narodowego. 
Trzeba było imaćj podstawy — trzeba było pracy 
dziejowój, by z masy martwćj, bezwiednćj, wykuła 
życie nowe, silne i potężne, <A pochwyciło 
_ alatującega ducha narodowego, a z nim całą przy- 
szłość — z siebłe i dla bie 
== FA Sirzoci im A 
>  przyszłoście = 


AJ rom = 


„Żelazna AR 2681 mo A na piersi 
SRE a Pohi mówi poeta — ale pod Jéj 
naciskiem zaäkipiaty serca oburzeniem, 1 zaów od 
krańca do krańca rozdartéj Ojczyzny: popłynął no- 
wy protest narodowy, a z nim krew gorąca, co 
jeszcze nie zakrzepła była w żyłach. Kościuszko, 
a z nim kraj cały _poprzysiągł na rynku Krakowa 
zginąć lub zwyci żyć! Żawrzała burza powstania, 
w jednym dniu Moskala w Warszawie nie było, 
ale nadto silsą była przemoc.. — 

Na Pradze naród okrył się krwawą purpurą, 
i daurem og Suwarów zątknął na ZA 


go dramatu i nie ostatni — z nm sę toi 
i Rzeczpospolita — a upadkiem swym. przekonił 
tych, co się łudzili dojrzałością mas ludu rejege 
poczuciem narodowóm, że polityczne jego wyksżtał- 


cenie pracą dziejową się tylko zdobywa, że je 
trzeba okupić zawodami i ofiarami — znojem i 
krwią 1... 


Polska zabita pod Maciejowicami, zbłuzgana 
krwią na Pradze żyła...a gdy wróg włożył w usta 
zranionego Kościuszki słowa: „Finis Połoniae* — 
w odpowiedzi na to miliony zaprotestowały niekła- 
manćm przekonaniem „Jeszcze nie zginęła.“ — Ży- 
ła — ale się zaczęły dni pracy i znoju, pokuty 
i odrodzenia... 

O jakże straszny i męczeński był ten protest! 
Naród rozpierzchły ua tułactwo wołał do na- 


witamy. zavanie (éi wielkićj 


PETE 
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| Seo mttsiiny 
- po męczeńsku prote 
pracować penr 


rodów o pomstę — wynosząc z kraju silną wiarę 
i niezłamanego ducha, jak arkę zakonu ze zbudzo- 
nćj i splugawienćj świątyni... 

Z końca w koniec starćj Polski brzmi po ci- 
chu, po pałacach i chatach, w szkołe i w koście- 
le, na zagonie i uroczyskach „Jeszcze nie zginęła“ 
matki tuląc swe niemówięta, nucą im za kołysankę: 
„nie zginęła* byle tylko wpoić w ich serce święty 
ten protest. Gdy nie wolno głośno — gdy bagnet 
na straży słów stvi — pieśń gra w piersi — aż 
ją rozerwie, i nieraz protest teu wydarł się z mę- 
ezeńskićj piersi narodu, żełązne łańcuchami spięte 
rozbił  grauice, 
„deszcze nie zginęła. * Krwawy to był zawsze ten 
protest, a głos skargi i żałoby żądaiący praw na- 
danych narodowi od Boga, a przez ludzi zdepta- 
nych głucho się odbił o góry i morza — Z pro- 


testem na uściech, z ręką zemstą zaciśniętą szedł | 


naród na tułactwo, szedł do kazamat, i na lody 
Sybiru... 


telność fay R ; 


w niebiosa uderzył ną trwogę. 


Wierzył w zwycięstwo swéj sprawy, jak Aa 
dziś wierzy jak się BRT w a i ñiesmier- a. 


zyskamy = paca adi trzeba 


że pracą zespoloną dorośliśwy stanąć w innych — Sy 
narodów, rzędzie... Trzeba, jednak przytem, by- 
wiara i duch narodu w chwili jakiegoś wyższego 
nastroju, jak błyskawica zaelektryzowały jednocze- 


śnie wszystkie umysły i stały się wyznaniem całego 
ogółu. — 

Dla tego tóż praca dziejowa winna być „dla 
ludu i z ludem.“ „Dla ludu“ by go podniosła do 
poczucia narodowego — „z ludem* by była sku- 
teczną, wspólną wszystkich pracą dla jednego do- 
bra Ojczyzny, 

Pracą więc taką protestując przeciw krzywdom 


naszym wiekowym, staniemy się potęgą, z którą 


ludy i gabinety liczyć się będą. 


Sprawy miejskie. 


Pomieszanie pojęć Strusinian, o którym w prze- 
szłym numerze Gwiazdy wspomnieliśmy, spowodowała 
mowa Dr, Goldhamera, który nieprzewidując prawdopo- 
dobnie skutków wziął mimowoli Strusinian w swoją 
obronę, przeciw miasta dowodząc, że reskrypt Wydziału 
krajowego oddaje li tylko zarząd wspomnionego majątku 
miastu, nie oddaje zaś temuż miastu własności tych 
obligów i w ogóle całego majątku gminnego dotąd za 


osobny majątek osobnćj gminy Strusina nwaźatego, 


chociaż, jąkeśmy to poprzód wykazali, ani Strusina nie 


= ko z AŻ ü 5 A 63 


/ jest osobną gminą, ani tóż dla tego samego, osobnego i mowców a nareszcie p. burmistrz oświadczył, że bez 


majątku gminnego mieć nie powinna: | pndżeta rządzić nie można, by niedopuścić do nowego 
łowąć wypada, że Szanowny mowea niespostrzegł rozwiązania rady. 


zawczasu i nie użył swćj wymowy na poparcie dodatnie- ; To tóż wskutek tego przemówienia przyszli i 
3 go wniosku nie zaś na rozdwojenie, kióre nie tylko > najwięksi oponenci nałożeniu dodatku do podatków do 
,' w naszćm mieścić, ale w całym kraju nie mało naro- / tego przekonania, że innćj rady pokrycia niedoboru nie 
biło złego. i ma, że trzeba ten dodatek uchwalić i przemawiali tćż 
e _ Po tej mowie p. Dr. G. przemówił p. Dr, Kaczko >` zatem pp: Westreich i Goldmann, żeby się poniekąd 
= wski wyjaśniając cały stan sprawy, jaki w przeszłym / usprawiedliwić przed obywatelstwem; iż do ostatnie- 


x 
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~ numerze Gwiazdy przedstawiliśmy, dodając ua ciągłe . go walczyli przeciw temu nałożenin, dzisiaj jednak Ber 
". odwoływanie się p, Dr. G. do ustawy, że żadna usta- : widza, że innego sposobu pokrycia nie ma, więe gloso- na 
- wa wstecz nie działa, a że ustawa gminna wydaną | wać będą za dodatkiem. dra 
została pierwotnie w roku 1866, zaś gmina Strusina $ Tym sposobem zatkano ową sławna dziurę w i M E 
połączoną została z miastem w roka 1846 a zatem 21 4, dżecie i zamknięto posiedzenie wnioskiem, aby ten do- < 
Jat wcześnićj; przeto ta ustawa w obecnyni wypadku , datek zapisać jako- ustawowy na szkoły — które ogro- 
astógowania nie ma — i że zatem nie należałoby ln- f mnie wiele gminę kosztują — i sięgnąć potem do fun- 
dzi nieobeznanych z ustawami mylnóm tłumaczeniem / duszu powiatowego i krajowego — co jest bardzo x 
= wprowadza w bląd; tém więcćj, że kasa miejska na upo- | słuszne, bo przecież nie same jedynie miejskie dzieci 
 rządkowanie Strusiny w jednym roku tyle wydała, ile ; w tych szkołach się kształcą. ź ` 
cały ten kwestyonowany majątek wynosi. ż - My z naszćj strony możemy tylko tyle dodać, że 


== Co do własności zaś oświadczył Dr. K., że człon- `! należało ten dodatek już dawnićj na ten cel uchwalić 
~ kowie obecnćj Rady gminnćj w żaden sposób nie są . i nie pogrążać miasta w tak ogromne długi i zaległości. 
|— właścicielami majątku gminnego; lecz tylko jego admi- = : ść ik i 

— nistratorami, że zatem Wydział krajowy orzekając odda- 
nie tego majątku w zarząd Rady gminnćj bardzo slu- 
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cie jaką do niedawna miała Rada gminna w swójim bu- 
dżecie gminnym. — ; 

Dosyć napsuliśmy sobie glowy różnymi projektami 
pokrycia a przecież tak samo jak Rada gminna miasta na- 
szego, niemogliśmy wynaleźć innego sposobu, jak nałożyć 
na naszych kochanych obywateli tak np. stoproeentową ć 
prenumeratę, a ponieważ tego nakładu nikt dobrowolnie — - 
przyjąć nie chciał, więc udalismy się o egzekutywę do rú- 
źnych władz a między innemi do naszój Rady gmianój, 
od którój uzyskaliśmy prenumeratę 10 ezemplarzy, 

Dziękujemy tóż serdecznie wszystkim Panom, co za 
nami przemawiali; może być, że ich czyn pątryotyczny sam 
przez się im kiedyś podziękuje. Panom zaś, którzy nas 

„Jak niechętnie Rada miejska nakładała ten doda- chcieli wspierać w sposób uchwalony w zarządzie kasy 
tek na swych współobywatełi. może posłużyć fakt, że oszczędności, dziękujemy za -ich wysokie obietuice, któ- 
załatwienie budżetu zabrało z kolei ośm posiedzeń Rady. | ych zrealizowanie może dopiero po 100 latach by nasia- 
'. Wykreślano całe pozycye a pozostałe poobcinana tak; pilo; gdyż dotąd od kasy oszczędności nia widzieliśmy 
dalece, że możemy z pewnością dziś już oświadczyć, ani centa. i ż 
że żadna z dozwolonych  pozycyi nie pokryje swćj ru- I tym Panow, którzy bądź to dla pozowićj oszezę- 
yki rozehodu. A gdy już nie można było nie obciąć; dmości, bądź też, którzy dla ich wysokich wiadomości 
wiono się w rozmaiłe projekta pokrycia i spychauo wpływu każdego pisewka w miejscu głosowali przeciwko 
mie owćj dziury 2 posiedzenia na posiedzenie. I nam, dziękujemy bardzo serdecznie przyrzekając opis całe- 

chciano tę kwestyę jeszcze odroczyć, ale kilku go posiedzenia w przyszłym Nrze Gwiazdy. 


góź to upominał p. Wróblewski? z 

- Wszakże Strusina ma w łonie Rady gminnćj swo- 
- ich członków, którzy tym majątkiem będą zarządzali, i 
od nich tóż będzie zawisło, jak tym majątkiem kiedyś 
| w przyszłości Rada będzie rządzić. 

| Wszelkie zatem zarzuty zdrady ezynione są bez- 


zasadne. : 

~ Następnie zatwierdzono kilkcmiesięczne rachunki 

~ m wydatków za czyszczenie miasta — a w końcu uehwa- 
- lono pokrycie owćj historycznćj dziury w budżecie 109/, 
_ dodatkiem do podatków. 
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Osobliwszą rzeczą jest, że nasza miasto, „ którego i 
czba mieszkańców do trzeciorzędnego miasta Galieyi wzro- 


nami, taky pa eż E en ałedy: f 
uciążliwego marszu, nie było ani kawałka chle 


a sła, pod weględera zawiązywauia stowazyszeń pogā wszyst» f U 
~ kiemi miastami Galicyi jest ostatnie. 4 . Tó też zgłodniali biedacy rzucili sie do: chati 
<A W tym względzie panuje taka iudołencya, jakiej przy- . jedli, co znadłeźlii 
a kładu z zodbiwaie i >: E Nad ranem wiatr ustał, Geste czarne ne chaty s 
4 Re: asze naWoiy wania 0. bazar pozos aiy giosem wota= ? - > ~ 
R jącego na puszczy, a obecne usilowania kilku osób powo- ' zaczęły RA ierzchać, słońce zaświeciło. Ze Ra” 
|... łania do życia towarzystwa muzycznego również 000% ; uczuł się lżejsi ci znękani ludzie. zę sz 
T się o te same indolencye. | - Jaż o 7mój z rana a: en wojsko pu 
< | W obec takich widoków; rzeczywiście wiele odwagi i ściło Wele SEE ae 3 3 == 
a maey przypisać tym ac co > Anki per $ zdać szły szybko, SPC Trzy g 
w { ego A 1 y f 5 
sA rzystwa da oe z ję ig E iaa n- Ha anja ; spokoju, ces suchego -chleba $ słońce % 
z ani podziękowania nie znajdą. eżeli sztuki piękne u : 
es ~ szlichetniają każdego człowieka, to przedowszystkiemi naj- y usposobiały weselćj partyzantów. Wes 
E więcćj uzacnia człowieka myzyka, któn wciska się nawet | dnak ? — Coś, jakby zapach krwi łechtało 
3 w najęłębsze tajniki duszy, tak Pace że niemieeki poe- w porian, bigots katastrofa. O śmie 
a ta spiewa: f 
AE „Gdzie pieśń usłyszysz og spocznij w drodze 
e" > Bo żaden zbrodniarz śpiewać nie može“ 
Ę= Otóż viechcieliśmy tych słów” zastosowywać de na- | par 


szego miasta, jednakowoż kto wie; jakto tam piach ze 
wskrzeszeniem towarzystwa muzycznego. 
|) Wszystkie miasta naszego kraju nietylko Lidy Kra: 
ków, Brody, ale i mniejsza. Tarnopi "A sł, Jarosław AS 
t. d- posiadają towarzystw zyc = 
(need aa: kilku laty posiadał. kakiś: towarz 
się d - pięknie rozwi ło: które jedu 
R = j o 
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| fesorskiój tutejszego gimna dni 
lẹ o godzinie 4tćj po- południu. > RE, 
-Saot jcie od pieśni, rozeszlijcie na pz. Świat. 
waków „opiewających naszą niedolę; głos pieśni. aj i 
przeciśnie się przez najtwawdszą skorupę nieczułości wszy- 
stkich ludów, że neznją naszą niedolę, njma się naszych - 
krzywd i wskrzeszą nam kochaną naszą ojczyznę. 
Dajcie nazwę temu towarzystw u, jakąkolwiek chcecie, 
byłe się raz zawiązało i działalność swoją moglo okazać. 


zy -Q ile wiemy ma ono się nazwać „Harmonia,“ Anaj- | pe ŻA: Skos me a ak S uszy 
3 bliszego posiedzenia, które się ma odbyć w niedzielę. zda- , - 3 
fk my sprawą w krótkości w PY 'Nrze „Gwiazdy.* kowała deh na == à W kilka SE gęsty. ogień Sz; 
sypiąc Z trzech stron, O iż. tarz był 
meann otoczony. 
R HAN Zaczęła się, “Grochowska bitwa. — ? 
w roku 1863. Pierw i stali „Żuawi, — RCM mło- ZE 
SCR dzież, najpiękniejsza: miodzież kraju! za ZI "AR SE 
OE E R raf — „Żuawi naprzód!“ — i Żmawi po „ag 
e osnuty na tle współczesnych wypadków, Szalony Rochebrun na czele, przy nim 2 dja 
RA ARA > tant jego p. Strawiński ik itwin Gowalti eraa 
aen U gi 
Kadiitiera Burzyiskieo, Rozwinętym frontem czat y oddział. voi a 
DA do lasu. — Ogniem aaa: na ogień 
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PO: | W tem na agata miejscu bia le mk | 
-— Wstań!“ zawołał Żuaw gwałtownie — |; wznosząc się regularnie, oznaczały linią tyrali rów, 
s „Gdy cię zamerdują, kraj będzie mieć jednego żoł. ; <a którą stały działa i zbite: kapy: Sa sze 
N nierza mnićj. | neli. — AŻ "c | 
"SpA Kosynier podniósł głowę — „masz racyę*, — Bionic E S „spojtzał po > swoich — 
E j odparł. J sparłszy się o Tosia, wrócił do szeregu. im ra ocza patrzało dobrze, s> Sz 
RE Począwszy się bić około trzeciej po południu, | -~ — „Na bagnety! chłopcy 1“ ; aaae! i ranił 5 
RH  maszerowano bez przerwy do czwartćj z rana. © f naprzód, ZA nim Zoa. aj ck > = 
R RAE MA DA 
r Ryż IEC oC DE AŻ a 


- Ogień zgasł. 

/ Kości Czwartaków w piana roihi zatrzęsły 

"się z dumy. — 
Uniwersytecka młódź przymkoęła do siebie. 
Trzask kul karabinowych, świst kartaczy, jęk 
rannych, bije do nieba jak skarga! i 
> W pierwszym szeregu idą Toś i Karol, Hej- 

s - delbergezyki, stary Sokalski z dwoma synami i 
-inna czelna młodzież. 

(Stary Sokalski stracił już dwóch synów pod 
Małogoszczą, lecz, na tém białem pogodnem czo- 
= A: - szemranie nigdy nie _wyryło zmarszczki: — 
po wsze i „wszędzie on pierwszy — spokojny, sta- 


5 Nieprzyjacielski ogień a się coraz gętszy. 


- tary Sokalski zerknał na towarzyszy, — 
„Razem bracia! hura!* i- szarpnął się naprzód. 


»rzys 
leżał bez życia z erieou na płaz 


achwiał się, padł, Kula trafiła go | 
koczył sy mn: — „Ojcze pobłogosławi” 3 


z2 


zł 
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, Krew Karola jęszcze nie zastygła na twarzy, a 

, depy krwi innćj zwilżały mu ręce. 

? — „Puść!“ wrzasnął; — brata mi zamordó- 

wali, — puść WST AMO: sztucera zwrócił na 

| kolegę. 

3 Litwin uchylił się. 

ż Toś.porwał za koniec lufy i potężnym zama- 58 

| chem kolbą rozsadził czaszkę sołdata. Krew i mózg sę” 

j bryzły na niego i na oficera sztabu. 

Lecz znów ten sam głos pitkosnika rozległ 

się donośnie. — i 

ę — „Na działa! na działa t — Zuaw schwy- 

( cił cały karabin zabitego kolegi i pobiegł pędem. 

; Rochebrun czarny od prochu szedł naprzód, ` 
Złota młodzież ruszyła na armaty i Już, już 

prawie dotykała rękami tych paszcz ognistych, 

ziejących Śmierć, gdy nieustraszony komendant 

„nawów spojrzał po za siebie.’ ri ; 

Od strony lasu spokój i cisza. PE. 
Ani jedna kolumna niepodtrzymy wała szało- z 

nego ataku. ; 

= a „To rzeź!“ - warknął rozjuszony Francuz 

ie „Nazad!“ —i z resztkami swoich SW się 

Fajtfie. zw zi SEE REGCCEA 

i Na tćjże saméj polance znajdyw 

i piechota, kawalerya, sztab i dyktator 

i - Rochebran podszedł do aa wå 


3 
4 
ł 


' 


ZE m wszczęła się ży Va, za żywa m 
czy: zie- _ Czterdziest Żuawów 
w serci Antoni ze stu sześćdziesięciu, sta 


reni do rany, z którćj buchała krew czysta, 
brócząc mu twarz. 
TE tém głos bohaterskiego Francuza potężny 
tę Eey czele—;) Naprzód! Naprzód!“ 


nny rę leżał U rka kroków. Żuaw, 
« ' zwiórze dopadł go i pchnął bagnetem. 
oche dalej broniła się kupka zaskoczonych ty- 


— „54, — są! — zgrzytnął przez zciśnięte 
i, podbiegł blisko i dał ognia. 
jący tyralierami runął jak długi. 
4 ra > rannych, kilku trzymało się jeszcze. Cietrzyński 
ke 294 zdobycz i znów Żuawski bagnet, jak 
po maśle, posuna w piersi — stal zgrzytnęła po 
OB Kosti, bagnet | i pozostał w ranie. 
| Jakiś sełdat opuścił się na kolana — 
e, pomiłuj !* wykrzyknął. 
|. Żuaw wniósł kolbę do góry... 
"W tój samćj chwili siina dłoń s schwyciła go 
ręce: — Nie zabijaj! — Zawołał, — Bez br'o- 


' — byłą to dłoń Litwina. 
Wesoły. Toś obłąkanym potoczył wzrokiem. 


Kilku 


i 


„Ba- 


. Śmierć- już “osiada 
í tylke e Teka ści- 


j p by Sezłówiekiem — ŻĘ 


Podoficer ko- ~’ 


się od krwi bagnetami i z s 
; dawnéj sławy, z pod Wiednî Lipska, Ostrołęki. zł 
ej Na skrzydle był Cietrzyński — Cholewa od 
lewego buta była odwiniętą, a nogę miał przywią- © 
zaną niżéj kolana zafarbowaną chustką. Widocznie 
oberwał, lecz lekko, bo na podstawach “trzymał się 

- twardó. > 


F Tymczasem ton rozmowy naczelnika Żuawów 
| wzmagał się wraz; pułkownik, chcąc poprzeć 


swoje dowodzenia, obrócił się, wskazując naczarny 
zastęp. 

Cietrzyński to zoczył — ręką uderzył po ká- 
rabinie. — 

„Gotowi!* — zawołał. 

Tego było zanadto. — Wyrazista twarz Ro- 
chabruna drgnęła gwałtownie i po tóm ogorzałem 
+ Tien, ezarnem od dymu, zbroczonem krwią, łzą 
potoczyła się żełnierska. 

Rochebrun zacisnął pięści, przyskoczył do 
naczelnika. Wzruszenie wzięło górę i potok słów 
żalu, słów, których nie przebierał z jego ust. — 

Langiewiez zmieszał się nieco i jakby dia 
zadość uczynienia rozkazał atak ogólny. 

Resztka Żuawów stanęła na czele. 
kosyniery i strzelcy. 

ń Lecz ogień nieprzyjącielski z trzech stron, 
i jakem to mówił, rażąc powstańców, zbliżał się 


4 
ł 


¢ 


Za mimi 


- jeszeze nie stracony. Głos jego schrypły, lecz sil- 


' mapadnięty, by raz jeszcze spojrzeć Śmierci w oczy, 


wmawiając, 


syniery sung przodem. 
=> I tem się zaczęła. rzeź Straszna, którą pm. > 
- pod Grochowicani ochrzczono. 


w deszcz się zamieniały , niebo pokryło się chmu- 
- rami. 


do 7mój. godziny wieczorem. O tój to porze, chcąc 


stopniowo. Kosynierzy zdemoralizowani półgodzinnem 
bezczynnem staniem wśród gradu kul, zaczęli się 
mieszać, aż nakoniec pierzchli w czwartą stronę, 


zkąd kule leciały. Pierzchanie to groziło ostate- 
cznem rozbiciem. 

Rochebrun, Gewaltigier, Strawiński i kilku 
innych rzucają się i zaklinają uciekających. 


Rochebrun łamanym językiem woła, że dzień 


ny wolą i przekonaniem, trafia do uszu i serc 
żołnierzy — ci się zatrzymują w biegu, jak lew 


by raz jeszcze swych sił sprobować. 

Jakoż Strawiński i Gewaltigier uszykowują 
parę set ludzi i w porządku prowadzą nazad, 
że tam znajdą cały oddział i sztab. 
Rzeczywiście znaczna część kosynierów i strzelców 
znalazła się prędko, — lecz sztąb i kawalerya 
znikły jak kamfora, 
> Przy żuawach był Rochebrun, przy strzelcach 
major Niewiadomski, przy Kosynierach Baliński. 

Zdecydowana atak. 

- Kosyniery na czele ustawieni we dwie linije, 


| prowadzeni przez- Balińskiego, za niemi resztka 
RR: i strzelcy. 


"Z lasu debuszowały Eien rosyjskie. 


okrzyk „Jezus Marya!“ rosdart PO, — ko- 


"Wiatr szalał gwałtowny. Częste płaty et 


Wkrótce powstańcy byli w borze. Po kilku 
minutach tój wściekłćj szarży kolumny rosyjskie, 
porozbijane na małe oddziałki, starały się z sobą 
połączyć. Lecz szło to dość trudno w leśnćj gę- 
stwinie, 

Strzały rzadsze, Okrzyk „Jezus Marya rznij 
pohańców!* głośno rozlega się, to znów, gdy ko- 
lumna rosyjska napotka polską, o uszy uderza 
komenda: — Rebiata w pierod, na sztyki, na szty- 
ki, — a odpowiedź „Jezus. Marya!“ Odgłos rę- 
cznćj broni głuchnie. Ńzczęk ścierający się kos i 
bagnetów zgrzyta przeraźliwie, Aż na reszcie co- 
raz ciszćj, tylko jęk rannych wzmaga się z ka- 
żdym krokiem. Po pewnym przeciągu czasu nie 
było już podobna utrzymać żadnego szyku. 

W tym strasznym lesie wrzało, jak w kotle. 
— Rozpoczęło się pojedyncze. polowanie człowie- 
ka na człowieka. (o parę kroków leżeli ranni, a 
obok nich dradzy z zapamiętałością mordowali się. 
To zarzynanie bez litości trwało dopóty, dopóki 
starczyło choć trochę światła dziennego, to jest 
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“tego rodzaju zdarzały się często. 


HR, trudnego zdięć 


5 a | towarzy 


obca strzały ucichły, bój przestał się srożyć, : 
Trochę na lewo zajadali się jeszcze. 
= Rochebrun z pozostałymi kilkunastu żuawami 
pospieszał na odgłos wrzawy. 
W tóm z gęstwiny kilkakrotnie dało się = e 
szeć zapytanie. i 
„Zdieś siedmaja rota?“ T 
„Zdieś — zdieś! pojdika brat!“ odpowiedział = 
jeden z insurgentów. Sałdat zbliżył się do od- 
działku, a poznawszy czerwone czapki niedalej jak 
o pięć kroków, dał ogniii i chybił — 
Złapano winowajcę i dodano mu "BA żoł 
nierzy do pilnowania. 
- Taka była okropna mieszanin, że rpa 5 


Kompania Rochebruna wzrastała ciąg! | 
i ciemnieje także. Na tem krwawem pobojo 
(RAR pa AE „Boże coś ważnie, 


- Błądzono _ długo. Dz = 


E Ed s S g E 
=- Baliński skoczył naprzód — Anuże, dzieci, 3 Sar, e: i 
3% dzieła! Racławicki chłop uderzy? w kosy — 


kaliczonych i tóm się 
czeć, chrapali spią. -=` 
Na nogach atrzymąć się było trudno. 
Około godziny 5.ój z rana, odszukano nako- 
niec wyjście z lasu ï udano się drogą do Wełca - 
już przepełnionego mnóstwem powstańców. 
Pod chatą Gewaltigier od żuawów rzucił s 
na ziemię, uwiązawszy siwego do ręki. Przy ni 
legł Cietrzyński. O godzinie 7mej- t.j. JO vi 
ciu kwandransach wypoczynku dnia 19 
zbudzono wszystkich i Starano . „się wprowadzić i 
kiś ład. 4 
Litwin nieprzyjemną miał ooo, dry 
znalazł innego pana. 

Pierwsze a ogólne zapytanie włoś= 
Dyktator? gdzie sztab? zaj 
Dyktator, sztab!!! DOES. 
Między tą drużyną najstarszy rangą 
się brygadyer Śmiechowski i ten, objąwszy 
dẹ, pociągnął ku Wiślicy. 
Furgonu nie było ani jednego, a viia 
żołnierży nieznalazłszy czćm posilić się we Wełcu, ~ zz: 
już od 48 godzin t. j. od wyjścia z Ohrabrza nie 8 
nie jadła. a Z 
Wieczono się bez porządku w zdr 4 
Wiślicy zajdzie się ów „sztab, ae ara E ię 


aężć 


Proszę do świetlnicy pomęczonych drogą. 


- kopali ziemie. Litwin ER wszy między nimi 
I goszczą i bawią, w sztambuch w pisać proszą, 


: soi kapozi podszedł do żuawa. 
, „Co robisz?* zapytał. J ledwie, że naszych ma rękach nie noszą, — 
py Panien kilka było, — w krakuski się stroją, 
5 Zamiast odpowiedzi Toś podał mu parę wy- I wąsów krakowskich wcałe się nie boją. 
_ grzebanych kartofli Popatrzyli się na siebie z u- ) Lecz naszym Krakusom innych godów trzeba, 
= buczy zaczęli jeść surowe ziemmaki | — W tém strzał sje zasięci, tak jak piorun z niaba..s 
„Cóż twoja noga?“ t i Ae d. aj 
t > 


YO 


„Nic -— zaciągnęło się“ Et 
; południu zgłodniała rzesza dz w Wi- 


dając jednak to samo pytanie; gdzie dykta- ; > 

gdzie sztab? Teraz jednak dowiedzieli, się że ` 

w Opatowcu wcale nie zła przeprawa do Galicyi < Gosp odnrstwo i przemysł. 
poszli za dobrym przykładem. Dwa dni jeszcze O nawozie. R 


ka nareszcie BA CE ? 
> Ae = SE © W przeszłym wykladzie: „jak się ma AE 


nawozu“ powiedzieliśmy, Że są jeszcze inne prawidła, > = 
których przestrzegać trzeba przy nżywabiu nawozów, i zs 
, o tych tóż obecnie chcemy pomówić, i tak: Piorwszą = — 


zasadą, o którćj nawet jażeśmy mówili, jest, że nawóz 
jak najczęścićj w pole wywozić należy. 
4 Powtóre, że nie należy nigdy przyorywać nawozu- 
; po deszczu w roli mokréj, ponieważ nawóz. przykryty 
Ey adi jest eo najmnićj w połowie a „niekie 
„stracony, i w ogółe nie należy żadnej u 
rać w roli zak się łatwo zakwasza. 
nie 0 © omówi jeegu 
oli > kz 


zd; iem, o0zimina > jest najpowniejszóm ZAWSZE że 
od nią tóż rop część nawozu Haley | 


ei: nawozie. iP w czasie ŁA, Sk pra- 
wie zawsze chybia, dla tego tóż nie należy go siać ną Że 
pierwszym nawozie. Jednak ta reguła stósaje się tylko 


— Tylko TE Tre na raporcie — proszą 


r do samego czystego nawozu, ponieważ nawóz z nomad i 
- Pieczęć 1 miejską z godłem: Labedzia z Junoszą... ZE ch najświetniejsze Rae wydaje wad gro- c 
Więc najstarszy wiekiem z kilkoma rajcami i chem, i tam go tóż używać należy. Za 
-Na poduszee niesie, z bram miejskich kluczami i Po czwarte, ponieważ nawóż po przyoraniu nię = 
Berło — jako pieczęć — dar Króla Michała, || zaraz się rozkłada, a w nierozpnszczonym stanie, tylko > 
A którego wielbi dotąd Litwa cała. ; SEN ŻÓA + roślinom pastewnym, a szczególnićj wyce jest pomocna; ` AA 
“Na ognisku dymek ku górze ulata, | ZĘ: , przeto tóż najskntecznićj na ten czas użytym będzie: 4 
r Ale nim uleci, to berło oplata... EE AE ? jeżeli użytym będzie* pod takie pastewne na zielono ZE 
> pio zi. 4 | zebrać się mające rośliny, jako przedplon, a to z tój a 
Na paN Krókusow SEE |owężóie SER: ; przyczyny, że każde zboże wtedy najwięcćj soków j 
Aż da MJR, PGE ZE TTZU | a roli wyciąga, gdy dojrzewa na ziarno, przez co na- Š 
z zje èn antal miodku się wozpryśnie .. i  stępująca późnićj ozimina znacznego doznaje uszczerbku sę 
Z IV > , w sile rodzajnćj roli. eż 
a" ZAW , Również słyszymy bardzo częste skargi gospoda- TA 


rzy, że po wyce a niekiedy i grochu nie jest taka 
‘Topolowa dro w bok miasteczka wiedzie Y p y o 1i 


pującego pó nich zboża obrócić. | a 

Po piąte. Że im słabsza jest rola, tém częściej, Es 
chociaż J4ćj nawozić ją należy, tj, dawać jéj- tak zwa- 
ny półgnój. Już przy wykładzie naszym o gatunkach 


górce. nasi z koni zesiadają, = 
oła i u studni poja, 
pić od „koni się koja 


+ dobra ozimina, jak na czystym ugorze. I to ma swoją 24 
Ku górce, gdzie dworek śmie uągać bićdzie... + przyczynę — zy tą jest, > 0 ach choćby i A ; E 
Zõaln możesz poznać, że szlachcie bogaty, | lono wyki i grochu — wszystko i grochowisko tygo- zz 
Bo dworek bieluchny i p ól piękne szmaty, ‘ dniami na słońcu się, piecze nim je przyorzą. A to = 
12 za plota w okół skazują czoła, ,  właśpie w tem szybkiem przyoraniu ścierni leży warn- Ę 

hoć wszystkie z pod strzechy — obory, stodoła. |, nek dobrój oziminy po tych przedplonach. Gdyż pod $ 
ady to Moskale um agli Krakusom, j cieniem. i = 
grochu i wyki zbierają się siły upładniające = 
We toż w ślad za nimi Krakowiacy ruszą, — w postaci gazów, które na siońcn szybko uiatują w po- SE 
wietrze i dła tego też należy się spieszyć z przewró- 2-4 
"lecą osły, z góry żór chwytają, | ceniem roli, aby te gazy przykryć i ną korzyść nastęs . : pa 

i 
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roli wykązałiśmy, która to jest ta słaba rola, i przypo- 
mną sobie czytelnicy nasi, że nią jest rolą najbardzićj 
roślinne ciała trawiąca tj, piasek. Z tego tćż zapatry- 
wania wychodząc przychodzimy do wniosku, że silnój 
roli można siłniejsze dać znawożęnie, bo w silnej roli 
wszelki nawóz dłażćj wytrwa i działa, 

Na każdy jednak wypadek do tego dążyć wypa- 


h4 da, ażeby nawozić słabićj a częścićj i żeby przez to 
t- jak najwięcćj pola znawozić, gdyż trzymając się tćj me- 
Grę tody, przyjdziemy do tego, Że z czasem będziemy się 


wźmagać w nawozy, a tem samem coraz więcćj swoje 
ne nawozić. T'o też liche jeszcze jest każde gospo- 
arstwo, które tylko '/, część swych pól zaawozić jest 
wstanie, a najłepszemi są te gospodarstwa które 7/, 
część awych pól rocznie nawożą. 
E Nareszcie szóste, że koszarowanie pól owcami 
powinno być równieź zamiatane, bo powoduje również 
znaczne straty w nawozach, a nadto szkodzi delika- 
ne tniejszym gatunkom owiec, gdy są wystawione na 
ustawiczną zmianę powietrza. Naszėm krajowym 
rasom owiec nie szkodzi w prawdzie koszarowanie, ale- 
w tym przypadku koszarowanie tyłko w takim razie 
można dopuścić, gdy się ma nawozić zbyt odległy, lub 
wskutek górzystego położenia dla wywożenia nawozów 
niedostępny kawał ziemi, — gdyż w takim wypadku 
łatwiej jest-<wypędzić owce na szezyt góry, obstawić je 
|  koszarami tj. drabinami płecionemi, łoziną, i tak je trzy- 
"mać na jednym miejscu dopóty, dopóki mają jakie takie 
— pożywieni tj, dopóki wszelkiej trawy nie wyskubią — 
'. 1 tego kawałka odehadami swemi nie użyźnią, po- 
-- czem: posuwa się koszary na Świeże miejsce, póki cały 
kawał ziemi nie zostanie znawożony. © 
2 Tak tedy skończyliśmy wykłady nasze w krótko- 
šc o nawozie — a teraz mając już rozgatankowaną 
rolę i urobione nawozy, przystępujemy: do wykładu. 


O uprawie roli, 


i W- prawdzie najglówniejszym zadaniem gospodar- 
> stwa jest dobra uprawa roli; jednak jakeśmy to dawniej 
w powiedzieli, iż jak z jednćj strony możemy ziemię 
przewracać bez końca, gdy nie dodamy jéj nawozu nie 
będzie owocu; tak z drugićj strony, choćbyśmy znowu 
i dodali roli nawozu, gdy jéj uieuprawimy należycie, 
także nie będziemy mieli płonów, | wszelkie, choćby 
najlepsze pomysły odnoszące się do zafządnu gospodar- 
stwa, jego płodózmianu, inwentarza, fabryki machin 
= rolniczych, chociażby one były najszcezęsśliwićj i najtra- 
BĘ fniej pomyślane, spełzną na "niezem, jeżeli nie będą 
oparte na racyonalnćj i dobrój uprawie roli. 
O tem też cheemy pomówić w następnym wy- 


kładzie. — 
|. * Życiorys Elżbiety, żony Kazim. Jagiellończyka 
R matrony polskiej 
gz przez ka. Wojciecha Michnę. 
SĄ 
ps Poznali szan. Czytelnicy „Gwiazdy* z powyższego 
15 artykuliku, że Elżbićta przyjechała do Krąkowa z Wę- 
Są gier; z domu hr. Cyliejskich, spokrewnionych z Piasta- 
e mi, od roku zatem 1454 mamy Ją uważać jako Polkę. 
Rz na jaką się wyrobiła przy mężu i wdowie po Jagielle, 
R Zofii matki Warneńczyka i Jéj małżonka, 
2 Nie tylko wpływała na Elźbiótę pobożna wdowa 
Ę 


PENSAN 


TOSARA NO W 


a , 
królowa Zofia, która znala caly psałtórz na pamięć E| 
nosiia pokutne saknie, ale stykała się dworem kra- zj 
kowskim najezęścićj, rodzina Tarnowskich, z Tarnowa. =P 

Nie możemy więc przy życiu Elżbićty, pominąć mił- -H 


czeniem życia równoczesnćj rodziny Tarnowskich, która 
zajmowała wybitne miejsce w Polsce. 

Wiadomo, że Jan (f 1343) i Rafał, (t 1290) sy- 
nowie protoplasty i fuadatora miasta Tarnowa, p. Spi- 
cimiru za króla Wład, Łokietka, byli za króla Kaźm. 
W. od r. 1340 rządzcami i wysokimi urzędnikami na 
Rusi, Ci dwaj: Tarnowscy są dobrodziejami dla miast 
Jarosławia i Przeworska w XIV wieku. ; 

Od nich rozdzieliła się rodzina Tarnowskich na 
Tarnowie, na panów Melsztyńskieh na Mełsztynie i 

anów Jarosławskich na Jarosławiu, dwie ostatnie ga- 
ęzie wymarły, a pierwsza na Tarnowie żyje do dziś 
w potomkaeb, rozprószona w całćj Polsce. 

Wnuk protoplasty Spieinira tj. Spytka po polsku 
Jan Garnowski, (r 1883) miał żouę węgierkę, córkę 
Emeryka, jenerala wojska węgierskiego na Rasi za 
króla Ludwika, Maryi i Jadwigi, był téż bogatym pas 
e Jarosławia i Przeworska Ewas 
mi prócz Głinian-na' Rusi. A prawnuk tego protoplasty 
także Jan Tarnowski, (r 1438) arnab ZAWOGCÓJRY = 
a. Jagiełłą, był oraz równoczesny z Blżbietą w kolébce —- 
jeszeze będącą. menon 57 


CZES 


ARÓR 


mial dwie żony: Kalat: 
Semien, oky Buik 


ó-synó , sły 


mowym d 


| dla w, słynny Grzegórz z Sanoka 
5 wojewodzieów, poległo 2 pod Waraą wraz z 


dziatkim Wład. Warneńczykiem i wielką liczbą rycerzy 
a był na tej wojnie wraz z swylni uczniami Grzegorz, 
z Sanoka, który ledwo życie uratował, © ZSE 
Elżbiéta sierota liczyła po tej klęsce 8 Tat- skok 
czonych, a braciszek jéj Władzio 5 lat, a choć letnie ~ 
pachole, wybrany królem węgierskim 1445 1 piastował / — 
koronę do 1407, umarł młody, bo w i8 roku życiaa 
w 3 lata po weselu siostry Błżbićty w Krakowie. A 
Stracila -więe. Blżbiota ojca, matkę i brata, asa- — 
ma obca rodem, dostała się do Polskie jako młodzieńka 
królowa, gdzie wszystkiego musiała się uczyć, począ- 
wszy od języka aż do obyczajów i zwyczajów staropol- - 
skich. I- wykończyła się, zestała prawdziwą polką a- 
nawet przewyższyła swojem czysto polskiem życiem, ~ 
nie tylko sobie równoczesne matki połskie, ale została 
wieczystym wzorem cnót narodowych dla matek i uie+ 
wiast polskich, gdyż- między Piastami, Jagielonami, © 
Wazami i późniejszemi rodzinawi na tronie polskita, 
trudno odszukać Jéj równćj, a niepodobna źnałeść od - 
Niéj wyższą matkę — matronę polską! Jój wnuezkitj, > 
córki króla Zygmunta 1. zwaue dagieloukami, były tylko = = — 
obrazem i kopią babki — matrony! Az zgonemJagieł- > 
lonek gol” konać staropolskie cnoty na woni, 
późnićj w pałacach magnatów, jeszcze późnićj w wiej- 


skich dworach) miastach, aż w końen zostały | 


opisy w kronikach i dyarynszach rodzinnych Ra za SE 
narodowym. Zaiste! my tyłko z nazwy podobni 
dziadów naszych a życie ich całe mało znamy, niena- 
śładujemy. | 
Po klęsce warneńskiej nie wrócił orz ż Sa- 
noka do Polski, ale poszedł za nauczyci  słynmój o 
rodziny Honyadów i wychował Macieja Hunyad, zwa- 
nego Korwin, na króła węgierskiego, jakim był wybrany 
po Śmięrei Władysława Foaia, brata Elżbiéty=i 


- 


ji 
2 a 


wd do kraju, wzbudził RE: 
lasycyzuu greskiego, a jego RĘCE 
73 se. w jego pismach. - 
zał | dobry i światly polak wziął udział w wojnie 
Brokat i, chociaż niepochwałał złamania słowa, danego 


przód - "Turkom, gotów był łożyć życie za kraj razem 
sx swoimi młodzieniaszkami uczniami, Kong padli, a 


wieprz 


ę BE sadem prawie ocalał. 


Mam także ykład z rodziny Tars 
w i a c zi, sk. NE 4 
ò 


kral imig a s 2 synowie AZ 


„po smierci ojca wojewody: 1 Jan Tarnowski wo- 
k Jabelski: J Jan Rafa? Tarnowski kanonik krakowski, 


= „który wystawił klasztory dła Bernardynów w Tarnowie 


EPka, szpitale dła chorych i ubogich w Taruo- 


- —wie i- “Przeworsku itd. jakie stoją do dziś, a trzeci syn 


«=. 


> 
EER 


- „Jan Amor Tarnowski. kasztelan krak. pan na Wiewiórcee, 
b _Rożnowie, Szezebrzeszynie i Tarnowie. 


(Ci wzćj Tarnowscy, byli współcześni z Elżbietą 

~ królową polską! Oni to ustanowili z zezwoleniem dwo- 
"ru tak zwang Ordynacyg Jarosławia i Przeworska r. 
1472, która niestety ! dla kłótei między rodziną Pileckich, 


Odrowążów i Tarnowskich o Ordynacyę, nieprzetrwała 


pół wieku i już r. 1522 z wolą króla Zygm. I. zosta- 
ła zniesióną, a 32 wsi z tćj Ordynacyi poszły w podział. 

O tém wiecój na końeu.Jasna rzecz, dlaczego to 
Tarnowscy mieli dział dóbr swoieh wokolicy Jarosławia 
aż do roku stanowczo 1567 od 1340 a więe 227 lat. 

Nam chodzi o Tarnowskich na Tarnowie, wraca- 
my do nich i wspomniemy krótko o nich z czasów 
życia Elżbiety, abyśray późnićj niepowtarzali. 

Trzeci syn wojewody krak. zmarłego 1438 w Tar- 


| nowie, a dobrodzieja miasta przez wyrobienie dla fary 
~ miejskiej Koliegiaty i wyniesienie proboszczów na za- 


_ stępców biskupów krak. w zarządzie największćj Dye- 


cezyi w świecie, był jak podaliśmy powyżćj: Jan Amor 


SE Tarnowski, pan na Wiewiórce, Rożnowie, Szezębrzeszy 


mie itd. kasziel. krak. 
Jego żona Barbara Zawiszanka, wnuczka Zawi- 


szy €zaruego. rycćrza bez plamy i zarzutu z czasów 
Z: Bayarda polskiego. 
tego małżeństwa było 3 synów: 1 Jan Ąteksander, 


który agitat r. 1497 na wyprawie Bukowińskićj na 


M6 DY TEE A YE PE LA AAA 1 


Zostało jeszcze 3 synów, uczniów Grzegorza z Sa 


OO zna 


unanenn 


My } 
i Was | ` 
EA AA n D E ANA RA aE 


NO AAA 
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< atada Bibliotet szgolnćj w 


ce mach i zeszytac 


Wołochów; 2 Jan, który został Hetmanem wielkim i 
jest w eałćj rodzinie Tarnowskich promieniącym filarem 
grodu Tarnowa, gwiazdą — kowetą, Iśniącą wieczyście 
na niebie tarnowskiem i ćmiącą wszystko, co ongi ży- 
ło i działało dla Ojczyzny o Jan, wojewoda sandomirski. 

Po śmierci ojca kasztelana krak. r. 1500 zostało 
hetmańskie pachole, jak go W. Pol wićrszem ośpiewał, 
sierotką 12łetnią w opiece krewnych, wychowało się 
po staropolska w bićdzie, twardo ale po chrześciańska, 
wyroslo w zachartowaniu ciała na trui iy wojenne, w za- 
przaniu siebie na Obywatela miasta Tarnowa, na Obroń- 


. eg Ojczyzny w Senacie, Sejmie, trybanałach i zarządzie 
dobr: 


ami. — Dobra hetmańskie wychwala kronika z po- 
rządku. — Przybył nam więc piąty bochatćr z rodziny 
Tarnowskich, a zatóm w 15 wiekn poległo aż 4 synów 


- Tarnowskich na polu chwały. 


Jakażta chinba dla Tarnowa, jakieżto zaszczytne 
wspomnienie budzą te 4 mogiły, które na niebie iar- 
nowskióm świócą już 400 lati świćcić będą, jak gwia- 
zdy niezgasłe na ile dziejów grodu, dopóki grod stać 
będzie ! (Cd. N.j- 


NWWzuci «wi nme. 


== 


a “SPRAWOZDANIE 
 Rzędzinie 28 rok 1878. 


t Biblióteka posiadą. (do 31 grudnia 1878 r.) 
a) Dzieł i Stos Sk nauczyciela: 55 wóż | i 3 
b) Dziel OE 


luda i | mlodzioży: 66 w 
i zeszytach. 


c) Czasopism tadowych i dla młodzieży: 8w 28 
tomaeh. 
Razem: 
Szytach. 
Il. Dzieła tz wpłynęły do biblioteki: 
uj Od Świetnego Wydziału Tara. Rady pow, 37. 
dzieł w 55, tomach: 
b) Od Świetnych Władz szkolnych 39 dzieł w 40 
tomach. 
c) Z darów prywatnych i ze składek dobrowol- 
nych tutejszych mieszkańców i młodzieży szkolnój. 
58 dzieł w 69 tomach, 
FI. 36 osób składało pewne kwoty na bibliotekę 
ź tych: 
£ Pan Sadkowski Walenty — 90 car. 
Tyrka Maciej =-1e/73 
Mierzwa Józef — 
Kostilek Autoni 
Zając Wojciech 
Zaucha Jakób 
Ciochówna Anna 
29 osób złożyło kwoty od 1 — 10 cnt, co czyni 
f'złr. 19. cnt. a z poprzednimi 4 złr. 94 „ 
Pozostało z roku 1877 2 sro JA 
Razem 4 końcem 1575 r. t, a 
Z tego wydano na prenumeratę pism i zakupiono 
dziełeś dia luda i ralodzieży oraz na opłaty pocztowe 
4 złr. Yj cnt, 
Pozostało na rok. 13849. g cat 
iV. T2-osób korzystało z bi blioteki, Z tych prze- 
czytało w. ciągu roku: 
14 osób po 1 tomie — li tomów. 
z 2 iomy — 14 n 


129 dzięł i broszur w 164 tomach i ze- 


4 
n 
? 


n n 


Se: tomach ne: 


3 osoby po 3 tomy — 


9 tomów 
T osób: „ 28 


tom. 


i 


pujące czasopisma: 
1) Gwiazkę Cieszyńską (od Wydz. Rady pow. 
2) Chatę - 
-8) Nowiny 
4) Miesięcznik gal, w | 
- ochrony zwierząt 


prywatnych 


ai Prenumerowane z darów 


5) Towarzysza pilnych” dzieci (od Wnój. P. z 


Kaczkowskićj) 


Czasopisma po upły wie roku bywają oprawiano T3 = 


porene wypożyczane. 
E Oprócz az pa Są wykazanych pism. 
zk - grzymaje biblioteka r. (1879.) Gwiaz HA wek 


przyjętą a w 
__ stokrotne A] owoce. = 
©, Datki wszelkie przyjmuje Redakcy tygodnika 
„Gwiazda“ w Tarnowie: 4 
CE Józef Bereczkowski 
- nauczycie! w Rzędziaie 


z pod Tarnowa, Przed kiłku dniami uprosił 
i mię ad mój, abym przy sposobności mego pobytu 
- w Tarnowie załatwił mu interes pieniężny w kasie O- 
| Bzczędności. 

Przyznam się, że doty eliczas niemiąłem interesów 
w instytncyi tej, bo dlagów nierobię, a leżących kapi- 


" 


; go urzędnika TSE E na t b 


migrenę, trzęciego ze zrujnoj wzrokie 
era, którego w jątkowo ana ry osobiście, 
rem -widocznie co ty lkp podni 
pe E E E która k 

aa ie twia a nosy i zdrowi narażać 
winszuję kawałka chleba ża urzędnikom i ieh 
nom, którzy w takim lokalu na powolną É 
zani, winszuję. wreszcie Dyrektorowi-i 
(płatnego, jak słyszałem, Naraż: Sy 


; takim lokalu 


sh FS „(0 P. porreday i 4 


4 
fa 
pa 
$ 


za miesiąc s 


wiedni 7 
armnowie bardzo trudno, 
Oszczędności, mająca przeszio 70.000 
- zerwowego, dusi się w lichym lokalu 
własnego, to rzeczywiście dziwna. Prz 


(J. B.) Galicyjskie Towarzys! 
zwiórząt wydaje pismo p, t. „Miesięcznik ga 
"Towarzystwa ochrony awićrząt.* Redaktorem tego 
jest Du. T. Ciesielski. Pierwszy n numer o 16 stron, druk 
eń 1879 r zawiera następujące artykuły 
keyi. - — Do członków, — Ochrona ptaszą 
"Wpływ awiórząt domowych na ie dzieci — - 
Obrazki z życia zwierząt (Sowa-sówka) To a 
galicyjskie. Oddział lwowski. (Sprawozdanie sekrotar 


j - listopad i grndzeń 2, r.) Ustawy i rozporządzenia 
k przed 


 dtości (kocur ja oS sądem. -Ptas 


= 


>uika — ulic: 

> Ww przyszłym numerze podamy S aks 
Towarzystwa ochrony zwiórząt, aa zarazem są 
- numeratorami „Miesięcznika.* ; 


Przestroga dla nauczycielek. Docho 


; nas niemiłe wieści jakoby niektóre p, a. 


ł 
{ 
+ 
$ 
+ 


tałów nie posiadam, tyle atoli o kasie Oszczędności ' 


wiedziałem, że jest to pierwszorzędna i najbogatsza od 
Krakowa aż po Lwów instytucya finansowa, Wyobra- 


' żalem sobie przeto, że stósownie do opinii majątkowej 


oglądam zakład elegancko iw pięknym łokału urzą- 
dzony. Jak wielkie było oczekiwanie, tak jeszcze gru- 
'bsze nastąpiło rozczarowanie, albowiem wszedłszy do 
bióra kasy Oszezędności wprost i i bezpośreduło z dworcu 
uderzyła mię zaraz przy drzwiach duszua, gorąca, nie- 
miła atwosfera, jednem słowem, zaduch, mogący nie- 
zawodnie ubiegać się o pierwszeństwo z- dokalem szyu- 
kownym. Bo też to rzeczywiście lokal ten nie na insty- 
tucyę finansową, w którćj kilkanaście tysięcy stron za- 
łatwia corocznie swe interesa, Ani tam powietrza, ani 
światła, sklepienia nizkie, ściany niesłychanie wilgotne 
a podłoga użal się Boże! 


Nie dziwnego, że w takim lokalu zastałem jedne- 
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wydziałów wych. których nazwiska narazię ni 
 przymuszały ak ażeby tylko w miejscu | 
wskazanóm kupowały zeszyty szkolne. = = 
Gdyby zażalenia te sprawdzały się, to zwracamy 
dotyczących Pań uwagę, że w obec braku przywilę, 
a wolności zarobkowania narazić się mogę na niemil 
następstwa. e 2 
Sądzimy, że nauczycielkom obojętnym być wiano, i 
gdzie dziecko zeszyty kupuje byle te sonya. salo — 
maganiom e. k. Rad szkolnych Oktągowyske pe 
taniością i dobrocią papieru. rge 


Poemowicze Redakcji. 


Br. Ch. w Sanoku. Upraszamy o nadełanie pra a 

ey pea: 5 
Hr. w Tarnowie. Będziemy pańskie „z licz ch o 
kartek spisanych o Tarnowie dla Tarnowa przez | je: $ 
uowianina* drukowali, jeżeli Pau całość nadeślesz. 


Pani F. Sz. w Krakowie. Upraszamy do- 
smu podać tytuł, a skoro przeglądniemy vadi 
rukowa-li. 

P. Ło. w Lubaszy, Dziękujemy za łaskawą : 
mięć w swoim czasie zrobimy ze wszystkiego użytek. SEA 


dh 


- Podsłuchane c E E 


G, Protaziu! Który Urząd w Tarnowie jest naj- 
pilniejszy ? ża 
Hm.. toć pewno Kasa podatkowa. 


G. Nie sdis! Urząd cewientwiczy, bo już dzie- Í 
więć dni jest koiy a blisko 30 partyj czeka na | 
jego otwarcie. ę Na kołei Karola. Ludwika, 22 


Ruch pociągów. 


>> i Z Krakowa Posp. Nr. 1 przy. 10,57 min. odeh. a 5 min. pr. półn, 
; Ze Lwown Ko CE "OME Ze = W0Ó- „=>KANO: 
e = to 8 i 
WNE : Z Krakowa osob. „ 8 „ 1256 , » 115 , po połud. 
an a $ Ze Lwowa , go I AADAO EZ „ ZAM 
2 Krakowa miesz. „ 5 1.20 BX, po pó 
> Fa Czytałeś Bombe? : RR IR ATE 6 PY ZN AE 
| `H. Nie czytałem A cóż tam może być ciekawe- ! SRR EZĘ: 


| go w tój bombie? ł Koićj państwowa Tarnow - Leluchów. 
|. 6, Ba i wiele ciekawego, byłbyś się dowiedział 
jaki Tarnów niewdzięczny, jak nie- eh się na swych 
watelach, kt -dopier we Wiódnia przychoc 3 
io slany: ce nda rS piagshods 4 Tylko we Wtorki od 15 Września 1378. do 14 Czerwca 1879 
| HA któż tam przyszedł do sławy i za co? $ R wy = ie e ma 
= G. No Pan Uscher Bomba, który może wyjdzie . a. : RE z, wt eaa ; Z 
ha ministra finansów. — tak sławne rob? zi e finan- < £52. „ -€ przychodzi 10.14 przod północą, x E 


Z Tarnowa mięs. Nr. 3 odeh. 1,45 min. po południu. 
Do Tarnowa miesz, „ 4 odoh. 11.40 min przed południem. 
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A r, 


; Sagi bukowe. 


ay. nie było? 
Leć Dom komisowy ma wyłączny skład AE 


\scher Eibenscnitg który w Wié- 
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z draż > kich 


we 
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Dyrekior, Akuszer i Operator r 
niary wiedońskiój, a nagi 6 ary  metrycznćj. W no- szpitałą pow. w Tarnowie, zh 
| wych sągach powinne lapki m RYĄ metr długości a sze- | Lekarz chorób kobiét i dzieci -SR2 
|  rokość sąga powinna być dwa metry. Sąg starój miary | Ek Ri 
Sy wierał 108 stóp kubicznych drzewa, nowój zaś ma | mieszka na Strusinie w domu Wgo Szebesty obok — 
6- stóp kub. czyli o *j, część więcćj materyału pal- í teatru. 0—-8 E 
— Stosunek zaś wartości pieniężnój przedstawia ; EA aA 
= gi jeżeli sag dawnćj miary kosztował Alr 1; to sąg $ E 
| metrgonay wart adr. 11 cent. 66. — Bardzo ważne dla każdego isi! 4 


PROSZEK FRANCUSKI 


z c = HO «my wwa wana iza 
Sprostowanie: 
wszelkiego rodzaju metalowych przedmiotów ze = 


f 
| 
> Na wyraźne żądanie p. L. Kopalda, który odstą- złota, srebra, alpaki, mosiądzu, miedzi, cyny i — 
>piłoszynkowania dwóch gatunków piwa odwołajemy |  zejązą. Przedmioty tym proszkiem za pomocą = 
~ doniesienie kroniki Nru. 4 „Gwiazdy“ i notujemy, że | szmatki lub irchy pocierane (na sucho lub ze 
tenże tylko piwo Okocimskie sprowadza. | spirytnsein) przyjmują najpiękniejszy i trwały pó- 
Erak | Jysk metaliczny. 1 paczka- kosztuje 10 ct. — 
| 3. Reid. 


Na placu Burek w domu Wgo p. Łopatty N. 221 


waiewziczaae MANIE MKK 


we Lwowie 


składejące się wydaje zbiór pieśni polskich, narodowych oby- 


Dzi a 'czajowych, religijnych i miłośnych p. t.: 
z trzech poko! i kuchni. - Śni 
 Spiewnik polski 
i s ( który wychodzi zeszytami (po 96 stronnie) już 
| wyszło 6 zeszytów, następne 6 znajdą się pod 
, prasą. Każdy zeszyt osobno 20 cnt. na lepszym 
„ v; papierze 30 cent. Cały komplet w drodze prenn- 

(Trifolium hibr.) 


( meraty z przesyłką 2 złr. 24 cnt; na ładnym 
bardzo pięknego i czystego, można dostać dny zbiór pieśni polskich z którego usunięte zo- 


papierze 3 złr. 24, cnt. Jest to pierwszy dokła- 


po 60 cent. I kilogr. ` stały piosnki niezasługujące na druk, a objęte 
| nim wszystkie celniejsze pieśni poczynające od 
w Kawodrzy poczta Tuchów. i ; najdawniejszćj „Boga Rodzica“ aż do najnowszych 


Mickiewicza, Pola, Syrokomli, Gaszyńskiego, Wa- 
silewskiego, Romanowskiego itd. 
Nabyć można we wszystkich księgąrniach. - 


Karol Berke mt. 


c= wa week 20 zę 


Wajlańsze: 


Wynajmowanie opróżnionych ` mieszkań, po- 
średniczeńie w sprzedażach, poszukiwaniu i przyj- 
mowama obowiązków itd. 4% pomocą ogłoszeń ; z 
w tygodniku „(łwiazda*. które przyjmuje admini- Pn: RZ GE: c 
SE i okspedycyA 4 fake ka "AS + od kasy żelaznéj Wertheimowskićj odebrać. może 
w Tarnowie, po 5 cent. od wiersza drobnego druku ; poszkodowany w Admiaistrącyi „Gwiazdy,“ 


KASSEN 


vor Feuer & Diebe gesichert, 


ai 120, | Alle mit Tressore nenesten amerikanischen- Patent Schlössërn 
u 2130, | 
381055 W.iese'sches Fabrikat, 
„ 4 185, > 
Weman io Earn ow. 
auch zu beziehen durch Herrn W. Angelus Leo Kornfeld, 


Tarnow. Lemberg. 


Il 

pozna Z | EE EE O E Z EE EE EE EE WA, 
TE m > % Čs 2 

Protest i Praca — Sprawy miejskie. — Posiedzenie Rady gminnój, — Klnb muzyczny—W roku 1863. Fragment. powiejeści. — Wieróse, — 

Gospodarstwo i przemysł. — Życioryz Elżbiety, żony Kazim. Jagiellończzka matrony polskiój. — Nadesłane. — Kronika — Koresponden- w 

cye Redakcyi, — Podsłuchane. — Nadesłano. — Sprostowanie, — Pociągi. — Inseraty, 


Redaktor odpowiedz. O Otton Muldner, — z wydawca WL Angelus, 


Drukiem W. Angelusa w Tarnowie, 1819. r. 


